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W  s tu le c ie  u r o d z in  A s n y k a

K siążka, k tóra  leży  przed e  m ną, 
jest w yd an a  starannie. M a szaro 
zieloną, estetyczną ok ładk ę, jest 
bogato  ilu strow ana . P rzezn aczono 
ją  do w zn iosły ch  ce lów .

„N ie  w ątp im y  —  piszą je j w y ­
d a w cy  w  za łączon ym  p rospek cie  
—  że książka pow yższa  ( ! )  o siąg ­
nie zam ierzon y  ce l i p rzez o d tw o ­
rzenie  p raw d y  l is toryczn cj (p o d ­
k reślen ie  n asze) p rzyczy n i się do 
u trw a len ia  d róg  zg odn ego , hurm o 
n iin cg o  w sp ó łżycia  og o lu  o b y w a ­
te li R zeczyp osp o lite j w  im ię d oora  
Naroctu i p o tę p  P ań stw a11.

K siążka n osi ty tu ł „U d z ia ł ż y ­
d ó w  w  w a lce  o n iep od leg łość  P o l ­
sk i" , au torem  jest Janusz K on rad  
U rbach. w y d a w cą  —  Z w ią zek  ż y ­
d ó w  u czestn ik ów  w alK  o n ie p o d ­
leg łość  P o lsk i O ddzia ł w  Ł odzi.

P  Ui bach  pragnął zebrać m ate­
r ia ły  d otyczące  udzia łu  ży d ó w  w  
w a lk a ch  „o n iep od leg łość  P olsk i, 
a le  —  u w a ża jąc  w idoczn ie , iz p ro ­
ste w y liczen ie  czy n ó w  orężn y ch  
dok on an ych  przez ży d ó w  w ... o -  
b io n ie  P o lsk i b y ło b y  m ało e fe k -  
to w re , a m oże i szczu pie  rozm ia ­
rami —  nabrał szerszego o a d e -  
chu  i nap isa ł sk rót d z ie jó w  P olsk i, 
w id zia n y ch  oczym a  żyd ów .

P isa ł z pasją , k tórą  się w y cz u ­
w a  n a  k ażd e j stron icy , z w yraźn ą  
n iech ęcią  do rycerstw a  polsk iego, 
i  le d w ie  h am ow an ą  n ienaw iścią  
n iek ied y  C zyta ją c  tę książkę m o ­
żn a  w yczu u  w yraźn ie , ze U rbach  
c isk a łb y  ob e lg i na „en d eck ą  sz la ­
ch tę "  i  oen erow sk ie  ry ce rs tw o 11 
polsk ie , g d y b y  —  śm iał. O n sam 
zda je  sob ie  sp raw ę ze sw o je j p o ­
staw y  p sych iczn e j, sk oro  —  ja k b y  
na u sp raw ied liw ien ie  —  u m iesz­
cza  na w stęp ie  ja k o  m otto  w y ją ­
tek ze S ło w a ck ie g o : „J eże li g r y ­
zę co —  to sercem  g ry zę !11

O tym , ja k  U rbach  gryzie 
sercem  mów ić b y ło b y  zb y t d łu go  
g d v ż  każda n iem al z 206 Kart j e ­
g o  książki zaw iera  „serd eczn o11 
kąśnięcie. N ie m ożna jed n a k  p o ­
m in ąć m ilczen iem  kilku  w y stą ­
p ień , szczególn ie  ja sk raw ych .

Z  d z ie jam i P olsk i p rzed rozb io ­
ro w e j rozpraw ia  się autor na 11 
stron icach . S tw ierdza , iż»»,.żydzi 
zam ieszku ją  ziem ie polsk ie  od 
dziesięciu  w ie k ó w 11, (str. 1) a e le ­
m en t n a p ły w o w y , n iem ieck i, z 
k tórego  „w y w o d z i i ię  w ie lu  d z i­
s ie jszych  dzia ła czy  en deck ich , 
n ro  -  i staro an ty sem itów 11 zjaw ił 
się znaczn ie późn ie j. Faktu, że ż y ­
dzi p rzed  w iek am i za jm ow a li się 
n a  ziam iac polsk ich  handlem  n ie ­
w oln ik am i. a późn ie j fa łszo w a ­
n iem  m on et n ie da się zaprzeczyć, 
a le  n iczego  on n ie aow ed zi, b o ­
w ie m  tak ie  g esze fty  rob iło  r ó w ­
n ież  ry ce rs tw o  i m ożn ow ład ztw o  
polsk ie  K to  n a jp ierw , a kto p o ­
tem  —  to  ju ż  inna spraw a.

Ż yd z i w P o lsce  by li w ed łu g  U r- 
ba ch a  p ion ieram i „ r o z w o ju  m iast, 
rzem iosła , handlu , a n aw et ro ln ic ­
tw a "  (str . 4 .) .

Z  począ tk u  n ie  dopuszczano ż y ­
d ó w  d o  w o jsk a , gdyż rzem iosło 
ry cersk ie  b y ło  m on op o lem  szla­
ch ty . W k rótce  jed nak  w yd a ł ten 
stan fa ta in e  skutki. B ow iem  „n ie  
dopu szcza jąc  innych  w arstw  do 
w ojsk a , szlachta by ła  zupełn ie 
n iezdolna do ob ron y  g ran ic  pa ń ­
stw a 11. D ow odem  tego są dla U r- 
bacha... „ża le  K och an ow sk iego , 
S tarow o!sk iego . rapsod P oto ck ie ­
g o 11 (str. 6 ).

M im o tego żydzi boh atersko bro  
n ili m iast R zeczy p osp o lite j. „Z  nie 
k tó ry ch  d ok u m en tów  —  pisze U r­
bach  —  m ożna w n iosk ow ać, iż 
żydzi b y li  bardzie j nawet w  ra ­
ch u bę  bran i ja k o  o b ro ń cy  od  in ­
n ych  m ieszczan 1.1 (str. Sh

K on k retn ie  p rzy toczy ć  m oże 
U rbach  ty lk o  je d e n  w yp a d ek  b o ­
haterstw a  żyda na w o jn ie , w  c ią ­

gu siedm iu  w ie k ó w  h istorii P o l -  dl iw y  dla Państw a P olsk iego, 
ski. O to za Jana K azim ierza  w  j Jeśli ty le  m iejsca  pośw ięcam y 
czasie w y p ra w y  na UkrainęjFjżyd ; książce U rbach ?, to dla tego, aby 
Jezue M oszk ow icz  u ra tow ał b o h a - j zw róc ić  uw agę społeczeństw a na 
tersko całą a rty lerię  polską, to n ą - ! środk i, k tórych  żydzi ch w yta ją

T c rachunki to c ia ła  p om ord o ­
w an ych  przez ży d ów  polsk ich

Dn. 11 w rześn ia  br. przypada 
setna roczn ica  urodzin  A dam a 
A snyka, n a jw ięk szego  po lsk iego  
p oety  - m y ślic ie la , człon ka rządu 
n arod ow ego  z 1863 r „  d łu goletn ie  
go redaktora „N o w e j r e fo rm y 1', 
p ion iera  idei dem okratyczn ej, za 
leży cie lą  T ow . szkoły lu dow ej.

U roczystośc i ju b ileu szow e  za­
p oczątk ow ało  otw arcie  w ystaw y

cą w  D nieprze, za co  p óźn ie j z o ­
stał nadw orny m sekretarzem  k ró ­
la.

P oczyn a ją c  od  in su rekcji kościu  
szkow sk ie j U rbach  m oże ju ż  w y ­
m ien iać szeregi n azw isk  żyd ów ,

się dla ratow ania  sw ej b ezn a d zie j­
nej sy tu acji yyjPolscc. W slunbę 
dla sw oich  ce ló w  zaprząc usiłu ją 
h istorię, k iedy  zaw odzi —  kapitał 

U rbach  zapow iada  w yda n ie  
d ru g iego  tom u sw ej p racy, którą

b iorą cy ch  bądź czyn n y  udział w  j zann fcrza dopi ow adzie do czasów
w alk ach , bądź d zia ła jący ch  bron  ą 
p olity czn ą . N ic  u m ie jed n a k  za ­
ch ow a ć  um iaru . P ragn ą łby  rzucić 
n iew d zięczn ym  P ola k om  w  tw arz 
g rom k ie  „o sk a rża m !11, a zam iast 
aktu oskarżen ia  od czy tać  im w ła ­
sną ich  h istorię  N apełn ione g o r y ­
czą serce każe m u gryźć. U rbach  
n ie um ie sp raw ić, aby  za n iego 
m ów iła  —  historia U derza w  stru  i 
ny patosu.

„K r ó l Stanisław  A u gu st —  p i­
sze —  po u regu low a n iu  przez rząd 
rosy jsk i je g o  p ryw a tn y ch  d łu gów  
i zobow iązań , z łoży ł koronę.

...Pułk  ży d ow sk i za p rom y k  n a­
dziei n ie zb ieg ł przed  apelem  
śm ierci...11

T o zestaw ien ie, tak ob e lży w e  
dia k ażdego P olak a , ch a ra k tery ­
zu je  posrtawę U rbacha. N ie on o 
jed n o .

D um ne, ry cersk ie  słow a m ini­
stra w o jn y  M ora w sk iego  w  dniu  
k lęsk i pod  O strołęką  w  r. 1831.: 
„M iło  będ zie  P o la k o w i słyszeć, że 
w  w a lce  o n iep od leg łość  nie p o ­
trzeb ow a ł p o m o cy  ob cy ch  n aro ­
dów , ale p rzy k ro b y  m u b y ło  p o ­
w iedzieć , że w  tej sam ej w a lce  bez 
p o m o cy  ludu Izraela o b e jść  się 
n ic m ó g ł11 —  ośm iela  się U rbach  
n azw ać ośw iadczen iem  „b u ń czu ­
cznym  a n iem ą d ry m 11 (str. 29 ).

N ic będ ziem y d łużej cy tow a ć  
autora. Z  kart te j książki w ie je  
n ienaw iść do polsk ich  instynktów  
n arod ow ych , które autor stara się 
przedstaw ić, ja k o  czyn n ik ... szk o -

n a jn ow szych . C iekaw e jak  sob ie  
p oradzi z faktam i, k tóre  znają 
w szyscy .

P raw d zie  h istoryczn ej przeczyć 
n ie m am y p otrzeb y . Jesteśm y dość 
silni na to. A le  pam iętać zaw sze 
m usim y, o rachunkach  ja k ie  za 
odru ch y  jed n ostk ow e  'w y sta w ia ja  
zb iorow o  żydzi.

T)x. JiaPidaM 'Óa&ski

zoln ierzy , to u k rop  w y lew a n y  na ! pam iątek po poecie  w gm achu 
tw arze żołn iersk ie  z m ieszkań ż y -  ! B iblioteK i p u b licz n e j przy  ul. Ko 
dow sk ich  w  czasie in w azji b o l s z e - 1 szyk ow ej 26 W ystaw a ob ie la  fo- 
w ickic.i. to dyw ersja , k lórą  w ó w - tog ra fie , obrazy  i rzeźby związ-a- 
czas u praw iali zydzi w .szeregach  | ne z A snykiem  i je g o  epoką, auto- 
arm ii i na iy iach , to —  w  czasie g ra fy , listy, różne w ydania dzieł, 
p ok o ju  —  rozprzestrzen ian ie  za - J przekłady na język i obce, prace 
ra zy 'k om u n izm u , nędza setek  r o -  1 krytyczne, kom pozycje  m uzyczne, 
dzm  ch a łu p n iczych , p ra cu ją cych  pam iątki zw iązane z z ia ła ln ością  
na żydow sk ich  n ak ład ców , to c lio -  ku lturalno - ośw ia tow ą. W ystaw a 
rob liw a  b ladość tw arzy  r o b o f t i -  i zam knięta, będzie w zno­

w iona we i rześniu br.
! P oza tym kom itet u czczen ia  A - 

snyka czyni staran ia  o u fu n d ow a 
nie ta b licy  pam iątk ow ej na domu 
przy ul. W idok  24. gd zie  areszto ­
w ano A snyka za u dzia ł w orga n i- 

ch u n k ów  i d la tego nie będzie  ju ż  j za c ji re w o lu cy jn e j, a teatry  
w ięce j ży d ó w  „u czestn ik ów  w a lk 11 j w iększych m iast w zn ow ić  m ają  
o n iepod leg łość  R ze czy p o sp o lita . | u h v o ry fsce n icz n e  p oety  i w łączyć

k ó w  polsk ich  za tru dn ion ych  w 
zycunyskich fab ry k ach  i d em ora li­
zacja szerzona w śród  m łodzieży  
szkolnej.

N ie ch cem y  p łacić  takich  ra ­

do cyklu przedstaw  itn dla m ło­
dzieży. P rzew idziane są rów nież 
akadem ie, p o łączon e z recy ta c ja ­
mi i w ykunaniem  pieśni m uzycz­
nych  do słów  poety, —  spraw ą tą 
za in teresow a ły  się już związki ar 
tystyczn e, literack ie  i kola nau 

J czycie lsk ie , czerp iąc  m ateriał z 
książki K. W ó jc ick ie g o  „A sn yk  
w śród prądów  epok i11. Specja ln e  
u roczystości odbędą się w K ali­
szu, m ieście rodzinnym  poety, z 
okazji zjazdu  w ychów  ańców  tani 
te jszy rh  szkól.

D oniosłym  czynem  kulturalnym  
je s t  p o d ję c ie  p ierw szego  krytycz- 

‘ n ego  i ca łk ow itego  w ydania  spu­
ścizn y  p iśm ien n icze j AśĄyka. E- 
ć y c ja  ta za w ierać będzie poezje, 
litw ory dram atyczne, now ele, pra 
ce krytyczno  - literack ie , recen ­
zje  tea tra ln e i prozę p u b licy stycz  
ną, —  szereg  u tw orów  ukaże się 
po raz p ierw szy  na podstaw ie od 
tw orzen ia  ich  z n iezn an ych  ogó lo  

. wi a u tog ra fów . C a łość będzie o- 
patrzona kom entarzem  nauko- 
w jm  w opracow a n iu  sp ecja lis tów  
i obe jm ie  5 tom ów  druku, no 20—  
22 arkusze każdy.

fislitfc iiotenifi Oaass
Z cyklu: żywoty wielkich ludzi

N a przełom ie  18-go i 19-go stu ­
le c ia  żył w  N iem czech  jeddn z 
ty ch  m ocarzy  ducha, k tórych  uka 
zanie się o tw iera  n ow e ery  w 
d z ie ja ch  lu d zk o śc i; K arol F ry d e ­
ryk G auss, to jed en  z n a jg e n ia l­
n ie jszy ch  m atem atyków , jak ich  
w ydała  ludzkość Im ię je g o  p rze ­
szło poza g ra n ice  kra ju , ja k o  au­
tora  szeregu  rozpra w  i dziel z za­
kresu m atem atyki, fizy k i i a stro ­
nom ii, dziel bogatych  w m yśli 
tw ópcze now e, p osu w a ją ce  na­
przód całą  w iedzo m atem atyczno- 
fizy czn ą .

B yła  to postać i&cie n ieposp o li 
ta, um ysł w szech stron n y , in iere-

P i e r w s z y  m o s t  n a  W iś le
w  d z i e ł ,  ch n a s z y c h  p o e t ó w  i p i s a r z y

P ierw szy  m ost przez W is łę  w Próżno brzegom gwait czynisz i ta- 
W arszaw ie p ow sta ł za pa n ow a-1! forM  kr6;

[miał pożyć,nia króla Zygm unta Augusta- 
Buduwa wielkiego mostu była na 
owe czasy przedsięwzięciem nie­
zwykłym, wzbudzała też słuszny 
podziw Cudzoziemców  ̂ jak Jerze­
go Brauna, czy kardynała G aeta- 
no.

Nasi pueci też wychwalali ten 
czyn  w swoich dziełach i tak np. 
czytam y  u Stanisława G rz c io w -
skiego:

„A jeśli to jest dzieło,
M ogę rzec królewskie byio 
Most potrzebny przy Warszawie, 
Który on swym kosztem prawie 

1 Grzbiet ująć wiślany statecznie. 
Tak, !iz po nirti wieków wiecznie, 
Co żywo dziś deptać 'mogą 
K rom  przew ozu sucną nogą11.

Jan  K och an ow sk i ch w ilę  tę też 
u cz c ił rym am i:

„Nieubłagana W isło!: próżno wstrzą­
s a s z  rogi,

A ty musisz tę twoją myśl dobrą
[położyć;

Bo krom wdoseł, itrom promów, jur 
[dzis suchą nogą, 

Twój grzbiet nicujeżdżony wszyscy 
[deptać mogą.. 

Wisłę kwra nic zawżdy przewoź uka
[siucha

Mostem spętał; bród wielki ale droga 
[sucha!...

A ty śpij przcwo/.mku! nie dbając o
[gośt ie

Byś i darmo chciał przewieźć, ja 
[wolę po moście...11 

O pis m ostu  zn a jd u jem y  w  dzie ­
le Jerzpgo B rau n a :

nTheatrum  U rb iu m ", oraz u 
S a rn ick ieg o , K rem era  i K ra siń ­
sk iego w  Polon ii.

N iestety  sam  m ost istn ia ł za­
ledw ie  do 1603 r . : g w a łtow n y  na- 
p ór lod ów  oraz  zaniedbane n apra ­
w y zn iszczy ły  go zupełnie.

Zygm unt P oh oreck i

Z t o t o  i c h l e b
P a r a d o k s y  a m e r y k a ń s k i

A m eryk a , obok  w ie lu  innych  
paradoksów  sw ego życia , da je 
nam k lasyczn y  p rzyk ład  d y sp ro ­
p orcji, zach odzące j m iędzy  ilością

nych  n orm aln ych  w aru n k ów  egzy 
stencii.

T ragiczna w y m o w a  tej cy fry  
ystąpi z w iększą jeszcze  w yra z i-

zlota a sumą og ó ln eg o  d ob rob ytu , l ito ś c ią , gdy  p orów n am y ją  z ilo -

su ją cy  się wszystKim i za ga dn ie ­
n iam i sw ej epoki, p rzych y ln y  
w szelk im  poczyn an iom  postępo  
wym , w szelk im  u doskonalen iom , 
w szelk im  in ow acjom .

S YN  B IE D N EG O  
K U P C A

-Karol F ryd eryk  G auss urodził 
się 30 kw ietn ia  1777 roku w  Brun 
św iku. Był synem  biednego  kup­
ca. Nauki początk ow e zaczął p o ­
bierać w szkółce  począ tk ow ej. 
C iekaw ą an egdotę  z lat ch łop ię  
cych  sław n ego m atem atyka p rzy ­
ta cza ją  b io g ra fo w ie . R ach u nków  
u czył w te j szkole człow iek  star­
szy w iekiem , znany ze sw ej su ro­
w ości. N ieraz, m ając do p rze jrze ­
nia ćw iczen ia  uczniów/ z innych  
oddziałów ', u ła tw ia ł sob ie  pracę, 
w ten sposób , że daw ał ch łop com  
zadanie n ieco  tru d n ie jsze , które 
dziatw a nuisia la  w zupełnym  mil 
czeniu  sam odzie ln ie  rozu m za ć . 
U m ów ione przytem  byio, że każdy 
z ch łop ców , rozw iąza w szy  zada­
nie, odn osił zeszyt n au czy cie low i 
i k ładł go na katedrze.

G E N IA L N E  D Z IE C K O
N a M ó re jś  lek c ji, ch łop com  zo 

sta ło  podyktow an e n astęp u jące  
za d a n ie : „Z n a le źć  sum ę w szy st­
k ich  liczD natu raln ych  od 1 do 
10011. N a u czy cie l pew ien  byl, że 
p rzyn a jm n ie j w ięk szą  część  lek ­
c j i  u czn iow ie  za ję c i będą w y licza  
n iem . Jak ież by io  je g o  zdziw ie­
nie, k ied y  w  ch w ilę  pc n ap isan iu  
tre śc i za dan ia  na ta b licy , g d y  za 
b iera ł się  do ja k ie jś  p racy, u s ły ­
szał w eso ły  ok rzyk . ,>Jiiż skończy  
łem 11! P rzed  n au czycie lem  na ka­
ted rze znalazł się zeszyt, p o d p isa ­
n y :  K arol F r y d e r jk  G auss. R oz­
g n iew a n y  n au czy cie l, sądząc, że 
m a do czyn ien ia  z u czn iow sk im  
W'ykrętem, nie o d ry w a ją c  się od 
sw'ej roboty , m ruknął pod n osem : 
„O d u cz ę  ja  cię , smyku, p o d o b ­
nych  sztu czek ! Pcczekaą tylko 8

m e zorien tow ał się w  je g o  rozw ią  
zaniu . Oto sch em atyczn ie  p rzed ­
staw ion y  proces rozum ow ania, ja  
ki od b y ł, się w  m łod ocian e j, a już 
g en ia ln e j g łó w ce :

1, 2, 3, 4, 5, . . 50
100, 99, 98, 97, 96, . . 51

„D is ą u is it icn e s  a r ith m etica e " 
(500 stron  dru k u ). M .anem  teorii 
liczb  oznacza się badanie w łasno 
ści liczb  ca łk ow itych . G aass ś c i­
śle i dok iadnie op racow a ł także 
teorię  ruchu cial n ieb iesk ich  w 
dz ie le : „T h e o r ia  m otus corporu m  
coe lestiu m ". Jego  m etoda ob licza  
nia d róg  cia ł n ieb iesk ich  p ozw oli 
ła na bardzo dokładne w yzn acze ­
nie p o łożen ia  gw iazdy  Ceres, od­
k rytej w roku 1801 przez a s tron o­

m a  w łosk iego  P iarm ego.

LIC Z N E  
Z A IN T E R E S O W A N IA
O p rócz  m atem atyki i astron o- 

spostrzeżen ia . pom nożył ch łop iec  J m u, in teresow ały  G aussa zagad- 
w m yśli 101 x 50 i w yp isa ł jed yn ą  n ienia , d otyczące  nauki o m iern ie 
iczbę  5050. tw ie (g e o d e z ji ) .  O w ocem  tych  je

g o  za in teresow ań , było dzieło po­
św ięcon e  g eod ez ji (w 'yszło w ro- 

, ku 1847) oraz w yp racow an ie  tak 
.N a u czy c ie l byl cz łow iek iem  r0 j zw an ej m etody n a jm n ie jszych  

zunm ym . P oznał, że ma przed  so - j kw adratów . (K w adratem  nazyw a- 
bą dzieck o  o zdu m iew a jących  zdo] m y n oczyn  d w óch  rów n ych  lic z b ), 
n osciach , za ją ł się nim  z ca łym  I W yk on u jąc k ilkakrotn ie oom iar

101 101, 101. 101. 101. . . 101
(n a jw ięk sza  i n ajm niejsza liczba  
szeregu , w  sum ie da ją  101; to sa ­
rno otrzym am y. d od a ją c  drugą 
n ajw ięk szą  z szeregu , do d ru g ie j 
n a jm n ie js z e j; ten sam w ynik  u- 
zyskam y, d od a jąc  trzecią  n a jw ięk  
sz.ą z szeregu  do tr ze c ie j n a jm nie j 
szej i t. d .). Jako rezultat tego

U C ZEŃ  P R Z E W Y Ż S Z A  
M IS TR Z Ó W

oddaniem , lecz  w k rótce  z p rosto ­
tą. ce ch u ją cą  ty lko ludzi rozu m ­
nych. m usiał stw ierd z ić , że uczeń 
ju ż  nic od n a u czy c ie la  sw ego  na­
u czyć się n ie m oże.

S ław ny m atem atyk  fra n cu sk i 
L ag ran ge  pow iedzia ł w roku 1801 
o G aussie do g ron a  n a js ły n n ie j­
szych  w ów czas m atem atyków , te 
s ło w a ; „W id z ic ie  teg o  m łod zień ­
c a ! (.Gauss m iał w ów czas dw u ­
dziesty  czw a rty  rok ż y c ia ) .  On 
zakasow ał nas w szystk ich , jak tu 
je s teśm y .11

T E O R IA  LIC Z B
T ru dn o  w krótk im  szkicu  w y­

m ien ić  porządek , w jak im  n astę­
p o w a ły  p o  subie p ra ce  Gaussa, 
ja k  rosła  je g o  sław a, ja k  m n oży ­
ły  się zaszczyty , ty tu ły  członka 
szeregu  n a jzn ak om itszych  tow a ­
rzystw  naukow ych  i t. p .; m ożem y 
ty lko za zn a czyć  ogóln ik ow o, na 
czym  polega ła  don iosła  działał 
ność G aussa.

G dyby ze w szystk ich  sw ych  od-T ym czasem  Gaus-s, zadow olon y  
i pew ny sw ej p racy, sp ok o jn ie  po ryć G aus^.1 dokonał jed n eg o  tyl- 

jsce  w  ła w ce  j j.0_ a m ian ow icie , śc is łego  i g ru n ­
tow n ego opracow an ia  teorii liczb , 
w ystarczy łoby  to już do u n ie -

W edlu g  ostatnich  zestaw ień , licz 
ba b ezrob otn ych  w  Stanach  Z je d -  
czon ych  w yn osi p raw ie  11 m ilio ­
nów , to jest w ięce j, n iż na p oczą t­
ku w ie lk ie j fa li k ryzysu . Jeżeli 
a o cyfry  11 m ilion ów  b e zro b o t­
nych  dodam y cz łon k ów  ich rodzin  
to w  przyb liżen iu  uzyskam y lic z ­
bę  30 m ilion ów  lu dz . p o zb a w io -

ścią stezau ryzow an ego w  skarb­
cach  am erykań sk ich  złota, k tóre ­
go zapasy z 7 m ilia rd ów  dolarów  
w  rok u  1933 w zros ły  na 13 m ilia r­
d ów  d o la ró w  w  rok u  1937. Im  
w ięce j złota w  danym  kra ju , tym 
m niej w  nim  ch leba dla rzesz p ra ­
cow n iczych , oto  t id g iczn y  sym bol 
nasz>rch  czasów .

w róc ił na sw oje  m iej 
i czekał na rozp oczęcie  popraw ki.

W reszcie , po d łu g ich  ob lieze- 
, n iach . w szyscy  u czn iow ie złezyli 
| na katedrze sw oje  zeszyty. Nau- 
| czyc ie l zabrał się do ich popra­

w ia n ia ; w iększość uczn iów , m im o 
d łu g ich  ob liczań , poda ła  w ynik  
błędny', w  zeszycie  zaś G aussa fi 
g u row a la  jed n a  tylko liczb ; i 
ta  by ła  praw id łow a ... M ały Gauss, 
u słyszaw szy  podyk tow an e p rzez 
n a u czy c ie la  zadanie, b łysk a w icz -

śm ierie lm en ia  jefeo im ienia. D o ­
konał tego, m ając lat 24 w d zie le :

Z ł ó ż  ofiarę 
na Fi 0 . M .

ja k ie jś  w ie lk ości, o trzym u je  sie 
zw ykle w skutek n ieu n ik n ion ych  
b łęd ów  ob serw a cji, kilka różnych  
n a og ó ł liczb . W  teorii b łędów  u- 
w aża  się za n a jod p ow ied n ie jszą  
taką w artość, dla k tóre j sum a 
kw adratów  b łęd ów  ma w artość  
n a jm n ie jszą .

C U D O W N E
S Z A L E Ń S T W O 1

„U p ra w a  m atem atyki —  pisze 
W hitehead —  je s t  cudow nym  sza 
leństw em  um ysłu ludzkiego, je s t  
u cieczk ą  przed n atrętnym  nagaby 
w an iem  n ieistotnych , przy padno- 
w’ych  w yd a rzeń 11. P iękne s łow a !

N ależy  je szcze  w spom n ieć oba 
dan iach  G aussa, d otyczących  
m agnetyzm u ziem skiego ora z  o  
w ynalazku te legra fu , k tórego  do - 

' konał w roku 1833 w spó ln ie  z fizy ' 
kiem  W eberem .

i Po ukończen iu  szkoły  w  B ru n- 
i św iku oraz g im n azjum , stu d iow a ł 
. G auss nauki m atem atyczno - f i -  
’ s y f c i e  na u n iw ersy tecie  w G e­

tyndze. (-znany dc n iedaw na w y ­
bitny ośrodek  m atem atyczny , dzi 
s ia j bez w ięk szego  zn a czen ia ). MT 
roku 1807 (m ia ł lat 30) został pro 
fesorem  m atem atyki i dyrekto­
rem obserw a toriu m  astron om icz— 
nego w G etyndze. U m arł sp ok o j­
n ie 23 lu tego  1855 roku.

N ie  by'ł inny' w  c ierp ien iach  i 
w  ob liczu  śm ierci, aniżeli w  życiu 
codzien nym  i w  stanie zdrow ia. 
S pokój’ je g o  du ch a n ic  zosta ł za ­
k łócon y ...


